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cR.o(mctwo.
Opis gospodarstwa m eklem burgskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )

W y m ien io n y  poprzednio  p łodozmian , od da­
wnego juz  czasu w miejsce trzy-polowego sy ­
s temu zaprowadzony,  jakkolwiek dawniej sto­
sowny i korzys tny,  nie odpowiada dziś ani 
pot rzebie czasu,  ni postępowi  nauki  rolniczej.  
D l a t e g o  wielu gospodarzy m ek lem burgski c l i , 
zaprowadziło dziś ze wszech miar  stosowniej ­
sza  kolej; a mianowicie :

1. Ugór świeżo gnojony.
2. l \zep zimowy,  wcześnie siany.
3. Pszenica.
4. Jęczmień.
5. G: och , na  połowie zwyczajnej mierzwy.
6. Zyto.
7. Owies z kon iczy ną  czerwoną,  rnjgrazem

i t rawą tymoteusza.

8. Koniczyna dwa razy  koszona , pocze'm
9. i 10. Pastwisko.

W yznać  należy-, iż powyższy p ł o d o z m ia n ,  
j akko lwiek  ko rzys tny  pod względem do chodu ,  
mocno  przecież ziemię wycieńcza; dla tego za­
dziwi zapewne wielu ro lników nasz y ch , (angiel­
skich) p lon rzeczywiście znaczny-, jaki  tu  zbie'- 
r a j ą ,  nie używając kom p o s tu ,  mąki  z kości  i 
t.  p. nawozów.  Wszakże środki  te zastępuje tu  
margiel.  Jest on nade r  obfity i zawiera bl isko 
60. na  sto, ziemi wapiennej  ; zwykle wożą go 
na  morg (a) około  200. stop sześciennych.  —  
T y m  sposobem,  rola,  która poprzednio  nie zwra­
cała kosztów p ro duk cyjnyc h , wydaje przez  8. 
do 10. lat  po umarglowaniu obfile plony-, zktó- 
rych  dobrze  użyta s łoma i roś l iny pas t ewne,  
dos tarczają tyle n a w o z u , iz pr z y  znajomości

(a) Miara  i  waga w  oryg ina l e  angie l skim,  są tu  z r e ­
d u k o w a n e  na p o l s .— Red.
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rz e c z y — której  m ek lem burgczykom  odmówić 
nie m ożna — da się z łatwością zachować r ó ­
wnowaga pomiędzy zebranem i p lonam i a siłą r e ­
p rodukcy jną  gruntu .

Gdzie zaś s tosunku tego zachować nie m oż­
n a , tam  idzie w pomoc s taw iarka , sz lam , to rf  
p od  różne zb o ża , a gyps n a  roś liny  groszko­
we i koniczynę.

I n w e n t a r z e .  —  B ydło  rogate n iem al przez 
p ó ł  ro k u  zostaje w o b o rz e , a drugie p ó ł  ro k u  
na  pastwiskach. O dkąd  system ro ln iczy  me- 
klem burgski, czyli pastwiskowy, zaprowadzony 
zos ta ł ,  liczba byd ła  n iem al trójnasób się po ­
większyła. Znajduje ono dostateczną paszę w i e ­
cie n a  sztucznych pastw iskach; a w zimie d o ­
staje siano na tu ra lne  lub  z k o n iczy n y  i żyzną 
słomę.

K o n i e . — D ług i  czas u trzym yw ano  tu  odrę­
b n ą  rassę k o n i ,  znaną pod nazw ̂ M eklem burg-  
ską. Konie te b y ły  rosłe , silne , ciężkie , do 
powolnej p racy  wytrw ałe  ; a zate'm n ad e r  sto­
sowne W ten  czas, gdy drógi b y ły  tego r o d z a ­

ju  , i-Z n a  godzinę więcej ja k  f  mili ujechać nie 
b y ło  można. Dziś z a ś , gdy są upowszechnio­
ne gościńce b i te ,  podług  systemu- M akadam a, 
rassa ta  okazała się nie dosyć zw inną i szyb­
ką. D la  tego, krzyżowano ją  z ogierami angiel- 
sk iem i k rw i  czystej , celem o trzym ania  koni 
lżejszych, szybciejszych , n a tu rze  dróg bardziej 
odpowiednich.

Konie zaś rolnicze są nie zbyt rosłe, na w y­
sokich nogach , bezkształtne, ale do?yć w y trw a­
łe  i mocne. Zwyczajna cena konia te'j rassy 
jest 500. do 800. z łp .  N a jednego konia  zaprzę­
żonego do woza , b io rą  12.— 15. cent. ład u n k u .

Do p ł uga zaprzągają zwyczajnie parę wołów. 
Podobnie  jak  krow y, pasą się one do żniw na 
pastwiskach sztucznych; po żniwach aż do l i ­
stopada , W rżyskach i_ na  koniczyskach po raz 
drugi skoszonych; pocze'm b y d ło  idzie na  pa- 

• szę zimową.

Ponieważ tu  nie upraw iają  rzepy  ani kartofli 
na  paszę dla inw entarzy , przeto dobre łąk i  są 
niezbędną potrzebą gospodarstwa tutejszego. — 
I w rzeczy samej są tu  znaczne onych przestrze­
nie w zd łuż  rzek  i do k o ła  bagnisk. W praw ­
dzie po największej części dają one siano g ru ­
b e ,  mniej żyzne; przecież zerżnięte na  sieczkę 
ze słom ą i sianem koniczynne 'm , stanowi dla 
b y d ła  rogatego dobrą  paszę.

O w c e . — Są tu  tro jakiego g a tu n k u :  k ra jo ­
w e ,  mniej więcej o rdynaryjne; saskie,  czyli ele- 
ktoralne  i Infantaclo,  czyli Negreti. Poniew aż 
ostatnie mniej są u  nas znane ,  przeto opiszę 
je  nieco bliżej.

Postawa k r ę p a ,  zw ięzła ,  siłę oznaczająca; 
nogi k r ó t k i e , głowa i szyja zwykle k ró tk ie  a 
sze'rokie , nos k r ó t k i , do góry  zadarty, brzuch 
o k rąg ły  (beczkowaty). W e łn a  n a  ś z y i , k rz y ­
żu i udach, częstokroć mniej więcej sprzędzo-  
na; głowa zarasta aż do oczów, a na  nogach 
do kopyt.

P o t  w e ł n y  n i e m a l  jak .  s m o ł a  c z a r n y ;  a ż e  s ię

p y ł  i p iasek  z n im  łączy ,  tedy  dobre w ym y­
cie w ełny, jest rzeczą nader trudną .  P o trze ­
ba do tego aby  dzień b y ł  c iepły, bez gorą­
cego w ia t ru , by  w ełna zwolna w'ysychal’a. — 
N ajbardziej strzedz się tu  należy  mocnego ta r ­
cia w ełny  r ę k a m i , gdyż przez to b ru d ,  czyli 
p o t  czarny , zamiast się z niej w y d a lać ,  m o­
cniej się do niej przyczepia.

Najstosowniejsze do m ycia  tych owiec — 
podług  miejscowego doświadczenia —  są do­
ł y  od wybranego m a r g in , czystą wodą n a ­
p e łn io n e ,  jak ie  się tu  bardzo często trafiają. 
Są one 20.—30. łokci sze'rokie i tyleż lub  wię­
cej łokc i  długie. Uw ażają , iż im  częściej się 
w nich owce m y ją ,  te'm te'ż są stosowniejsze 
do ich mycia.

P rzed  wieczorem zamaczywają się tu  owce 
przepływ ając raz  jeden  przez całą  długość do­
łu .  Po 1.—2. g o d z in , gdy ju ż  woda z w e łny
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ociekła , pędzą się owce na noc do owczarni, 
i zostają tak ciasno, aby, ile można, najmoc­
niej się pociły. Na drugi dz ień , przepławia- 
ja  się przez tenże sam dół 3.—4. razy; pocze'm 
wymywa się każdej owcy wełna na głowie (gdyż 
podczas pławienia, nie dosyć się zmaczała) i 
na tem mycie się kończy. Po 3.—4. dniach do- 
pie'ro się owce strzygą, ponieważ wcześniej ich 
wełna dostatecznie nie wysycha.

Runo z tych owiec jest ciężkie, zbite. W śred- 
nie'm przecięciu, owca wydaje 2 i  do 3 i  funta 
wełny, t ryk i po 4. do 6. funt.

P rzy  wydzierżawianiu, biorą w Mekl. za zasadę 
do ustanowienia rocznego czynszu (włącznie z po­
datkami! dochód z owczarni i krowiarni. Do­
chód zaś ze zboża, wanien pokryć koszta go­
spodarskie , utrzymać dzierżawcę z rodziną i 
wynagrodzić jego pracę i zachody.

W ostatnich 20. latach czynsz podniósł się o 
50. na sto. Dziś przyjąć można około 1S. sz. 
(30. złp,) z akru (48. złp. z m. poi.),, z gruntu 
w części pszennego, w części jęczmiennego.

Mad ja Sativra.
W  Georginie, piśmie czasowe'm rolnicze'm, 

wychodzące'm w Litwie Pruskiej, czytamy: że 
doświadczenia , czynione w roku zeszłym przez 
Dr. H a a s ,  w Pomerańji z Madją , Wypadły tak 
dalece na korzyść tejże, w porównaniu z in- 
nemi olejnemi roślinam i, że w'spomniony pan 
H a a s , na wezwanie Rejencji w Szczecinie, na- 
stęPl,H ce złożył sprawozdanie:

»Madja przewyższa inne olejne roślinyprzez to :
1. Ze daje ole'j bez porównania smaczniejszy i 

tłustszy, aniżeli wszelkie inne tego rodzaju ro­
śliny.

2. Ze żaden owad jej nie uszkadza.
3. Ponieważ zakres jej roślinownnia, zaledwie 

100. dni wynosi, przeto z korzyścią może zaj­
mować rolę’, na której ozimina przez zimę 
wyginęła.

* ,
4. Ze nie W'ymaga gruntu bardzo żyznego.
5. Ze jej słomę hyclło dość chętnie spożywa; 

jest zaś wyborną na podściół.
W  średniem przecięciu zebrał p. Ilass z m o r .  

mag. 600. funt, nasienia ; może zaś go wydać 
800. do 1000. fun. (z mor. p. około 1,320., 1,760., 
2,200. funt.).

(bccftiu li
O' materyałach do dachów płaskich 

używanych, i ieh naturze (a).

D orobienia  dachów glinianych podługD  o r ­
n a ,  używa się: g lina , dębianka (kora dębowa 
w garbarniach wyługowana), smoła z węgli ka­
miennych, żywica i piasek. Z tych pie'rwsze 
dw a, w ścisłehn z sobą połączeniu, tworzą spo-

(a j  Z  dz ie ła :  D e r  Bau der Aachen Dacher u. s. w . 
von  G ustaw  L in k e  — 2te Ausgabe. B raunschw eig  1840.

ICLJ

dnią warstwę, czyli właściwe pokrycie dachu, 
a dwa ostatnie ciała, wierzchnią powłokę, wo­
dy nie przepuszczającą.

W niedostatku niektórych z powyższych ciał, 
używają się inne , dostatecznie oneż zastępują­
ce. Szczególniej w miejsce smoły kamiennej, 
która w swym naturalnym stanie , lub zmię- 
szana z m ałą  ilością żywicy, z powodu lotno­
ści, nie tworzy powłokę dosyć gęstej, czyli wo­
dy nie przepuszczającej, wynaleziono inne ga­
tunki smoły,, mianowicie różne kompozycje po-
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kos t ów,  z żywic b i t u m i c z n y c h ,  o raz c iała,  k t ó ­
r e  do dane  do sm o ły ,  p op raw ia ją  jej  własnośc i .

W y n a l e z i e n i e  tych ś r od ków ,  zaiste b a rd z o  
wiele się p r z y c z y n i ł o  do w yd o sk o n a le n i a  w m o ­
wie  będących  dachów; wa żn ie j szych  zaś jeszcze 
ę d k r y ć  s łuszn ie  spodzie'wać się tu na leży ,  widać  
b ow ie m  z j a k i m  z a p a ł e m  tec hn ic y  j b u d o w n i c y  
za jm u ją  się w y d o s k o n a le n ie m  tego p r z e d m io tu ,

1. G l i n a .  —  Zda tny 'm do tego jest  k a ż d y  
g a tu n e k  g l iny ,  j a k i  się z w y k l e  w ziemi  z n a jd u ­
j e ,  w yj ąw szy  p iasęzys tą  i m a r g lo w ą  z up e łn i e  
•chudą. G l in a  c h u d a ,  d la  tego je s t  nie s toso­
w n ą ,  ze tw o r z y  massę  k r u c h ą ,  s ł a b ą ,  bez  do ­
s ta tecznej  s p ó j n o ś c i ; p o w ł o k a  zaś z g l iny  mar-  
glow ej,  n ie  p r z e jm u je  się dosyć  g ł ę b o k o  i s to ­

t a m i  t ł u s t e m i ,  w smole  z a w a r t e m i , ate'm m n ie j ,  
i m  więcej  zawie'ra wapna .

A n aw et  i gl ina z b y t  t ł u s t a ,  w n ie b ie s k a w y  
i ł  p r z e c h o d z ą c a ,  mn ie j  j es t  zda tną;  dla tego,  iż 
t r z y m a j ą c  w sobie wodę  z b y t  d ł u g o ,  z t r u d n o ­
ścią w y s y c h a ;  n a d t o ,  m i m o  zmięszania  jej  
z p ia s k ie m  , p od  czas schnięc ia ,  m o c n o  się pęka.

Mająy w y b ó r ,  zawsze tu  n a l e ż y  p i e r w s z e ń ­
stwo zw ycza jne j  g l in ie ,  p r z e d  ró żn em i  g a t u n ­
k a m i  i łu .  W p r a w d z i e ,  p rz ez  doda nie  do n ich  
s tosownej ilości p i a s k u , m o ż n a  je do p r z e d ­
m i o t u  w mowie  b ę d ą c e g o , zda tn em i  uczynić;  je­
d n a k o w o ż ,  do b re  umi ęszanie  w y m a g a  wie le  sj- 
ł y ,  i wła śc iwie  ty l k o  pr zez  użycie  s tosownego 
m ech ani czn ego  n a r z ę d z i a ,  d o b rz e  wykonane 'm  
b y ć  może;  lecz p r z e z  to powiększa ją  się d a re m n ie  
k os z ta  bu dow y;  jeżel i  zaś g lrna  ta n ie  d o k ł a d ­
n i e  z p iask iem  się umięsza  , wkró tcć  w y m ie n io n e  
w a d y  si-ę ok a ż ą ;  to jes t  p o p ę k a n ie  się dachu.

G l in a  z d o ł u  w y d o b y ł a ,  w r z a d k ic h  t y l k o  
p r z y p a d k a c h  w o ln ą  jes t  od  k a m y c z k ó w ;  k tó r e  
n a w e t  wie lkości  m ał ego  groch u  , w y d a l o n e  z niej 
b y ć  winny ;  a l b o w i e m ,  p o d c z a s  schnięcia w a r ­
s tw y g l i n ia n e j ,  n ie  t y l k o  t a k o w a  na  ich p o ­
w ie rz c h n i  p ę k a ,  ale n a d t o ,  n i ć  p r z y j m u j e  p o ­
w ł o k i  sm olane j .

W y j m o w a n i e  k a m y c z k ó w  z g l i ny  r ę k o m a ,  nie 
ty l k o  b y ł o b y  n a d e r  ż m u d n e ,  ale n a d t o ,  mimo  
szczerej  chęci  r o b o tn ik ó w ,  d o k ł a d n i e  uskutec//-  
n i o n e m  by ć  n ie  może .  Wszakże  oddz ie len ie  n a j ­
d rob nie j sz ych  na w e t  k a m y c z k ó w ,  ła tw o  się osiąg­
n ie  za p o m o c ą  p rz e ta k a ,  t a k  gęs tego ,  b y  ty lk o  
g r u b y  p ia sek  wraz  z gl iną przez  n iego  p r z e c h o ­
dzi l; większe zaś k a m y c z k i  a b y  w n i m  p o z os t a ły .

T y m  k o ń c e m ,  po  w y k o p a n i u  d o ł u  n a  2.— 3 
s to py  g ł ę b o k i e g o ,  k ł a d ą  się n a ń  m a ł e  be lecz-  
k i  do u t r z y m a n i a  p r z e t a k a  ; pocze'm s yp ie  się 
do tegóz w m a ły c h  na  r a z  i lościach g l i n a ,  n a ­
lewa s tosowną m a s s ą w o d y ,  i mięsza r ę k ą ; w o ­
da w ra z  z g l iną  i g r u b y m  piask i em s p ł y w a  n a  
d ó ł ,  a k a m y c z k i  g rub sz e  wr p r z e t a k u  zostają.

P o s tę p o w a n ie  t a k o w e  p rzyn os i  i tę k o r z y ś ć ,  
że sp ła w io n a  do d o ł u  gl ina , po w y p a r o w a n i u  
zbyte czn e j  w od y,  osiąga tak i  s to p ie ń  m i ę k k o ­
śc i ,  j a k i  j es t  właśc iwie  p o t r z e b n y ,  do d o k ł a d -  
nego  jej um ięszan ia  z d ę bi ank ą .  —  Pr z e c iw n ie  
za ś ,  umi ęszanie  g l i ny  surowej  z rzeczone'm c ia ­
ł e m ,  w y m a g a  ba rd zo  wiele p r a c y ,  a m i m o  to ,  
w r z a d k i c h  p r z y p a d k a c h  do b rze  jest  w y k o n a n e .
I dla t e g o ,  pospol ic ie  sp ła wia ją  g l inę  na  u ż y ­
cie w mowie  b ę d ą c e ,  n a w e t  w te n  c z a s ,  g d y  
wcale  k a m y c z k ó w  w sobie n ie  mieści .

D ę b i  a n k a  s łu ży  j e d y n i e  do ze rw an ia  zby-  
teczne'j spó jnośc i  g l iny ,  i n a d a n ia  jej pewneg o 
s t opnia  sprężystośc i .  Może b yć  do tego użyt ą  
z k o r y  d ę b o w e j ,  b rzozowej ,  olszowej ,  l u b  so­
snowej .  Większa  l u b  mnie jsza i lość obe cn ego  
w nie'j g a r b n i k a ,  żadnego  n a  d o b ro ć  w n  owie 
będącego  p o k r y c i a  n ie  ma  w p ł y w u .

Używa  się ona  w t y m  s t a n i e ,  w j a k i m  się 
z n a j d u j e ,  będ ąc  świeżo z do łów  g a r b a r s k i c h  
w y b r a n ą .  J e d n a k o w o ż ,  jeżel i  j es t  t a k  m o k r a ,  
iż się zbi ja  w k ł ę b y  t r u d n e  do r o z w i k ł a n i a ,  
w ówczas do użyc ia  wcale już  n ie  jest  zda tną .  
Im zaś jes t  w ł ó k n i s t s z ą ,  te'm te'ż mo cn ie j s zą  i 
sprężys tszą  tw o r z y  wars twę .  W ła s n o ś ć  zaś tę,  
ta  t y l k o  p o s i a d a ,  k t ó r a  p o  w ysuszeni u  z m ie lo .

i
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ftą została- Przyrządzona zaś w stępach w sta* 
nie miałkiego p r o s z k u ,  lub  mniej  więcej okrą .  
g łych g r u p e k ,  wcale do celu w mowie będące­
go , użytą  byc nie moze.  Wiele mógł bym  tu 
przytoczyć przykładów,  gdzie użycie ostatnie'j 
W miejsce pierwszej,  j edyną  było  przyczyną za­
wodu. Można wprawdzie dębiankę t łuczoną po ­
pra wić ,  odłączając z niej części zbyt  m ia łk ie ,  
za pomocą prze taka ;  a za nadto  g r u b e ,  ręką  
wydala jąc ;  j ednakow oż ,  n igdy ona nie zastąpi 
mielonej.  Dla  t ego ,  w b ra k u  os tatn ie j ,  stoso­
wniej b y ł o b y  użyć jednego z surogatów,  k tóre 
niżej opisane zostaną.

W niektórych nowych pismach,  o tym p rz ed ­
miocie t raktujących , polecano szczególniej dę­
biankę swie'zą, czyli w garbarniach jeszcze nie 
używ aną;  a to z tego względu , iż będący w niej 
g a r b n ik ,  ochroni  ją przeciw zgnil iźnie,  a mia ­
nowicie ,  gdy po ukończeniu  warstwy glinianej 
czas dżdżysty nastąpi.  Jednakże ,  doświadcze­
nie, uczy,  że jeżeli  się ztąd osiąga korzyść w r a ­
zie mokrej  p o ry  czasu , to z drugiej stronyr po- 
wstaje ta niedogodność,  że świeża k o r a , n igdy 
się nie połączą  tak  ściśle z g l iną ,  jak  wygar­
bowana;  i dla tego, u tworzona z nią wars twa,  
ani  jest tak r ó w n ą ,  ni też sprężystą ,  j ak  wy­
robiona z dębianką wygarbowaną.  Nadto,  m a­
i l 9 wzgląd na wysoką cenę kory  świeżej, tedy 
każdy  zapewne ostatniej da pierwszeństwo.

Z r e s z t ą ,  o b aw a ,  by d ęb ianka ,  będąc umię- 
szana z g l iną ,  w zgniliznę nie prz es zła ,  może 
jest  zbyt p rz esadzoną ; a lbowiem , jak wiadomo,  
glina jest. naj lepszym środkiem konserwującym 
pierwias tki  drzewne;  d l a t e g o ,  zdaniem mojem 
pewnie i k ilko-mies ięczna ciągła mokrość,  nie 
po t raf i łaby jej w ten stan wpra wić ;  jak  to li­
czne doświadczenia zdają się przekonywać ; al­
bowiem , m am y dosyć p rz y k ła d ó w ,  gdzie rze­
czona warstwa g l in ia n a ,  cały rok z o s t a w a ł a  bez 
pok ryc ia  sm o lan eg o , a przeeież dębianka w niej 
nie zgniła.

W  niedostatku mielonej  d ęb ian k i ,  użyć  mo­
żna inny'ch istot włóknis tych , po większej czę­
ści bardzo tan ich ,  jako to :  mchu wodnego i le­
śnego , grubych opiłków  drzew nych , drobno p o ­
rzniętego siana i s ło m y , pazclzierza  lnianego i 
konopnego, plew , a nawet  sadzy  drzewnych.

Niek tó re  doświadczenia z większą częścią 
wspomnionych ciał czynione,  p rzekon ały  mnie,  
że ze wszystkich , naj lepszym jes t mech leśny 
(P olyt rychum  commune) ,  oraz długo - w łó k n i ­
sty mech w odny  (Sphagnum palus tre) .  Należy 
je przed użyciem dobrze wysuszyć i dopiero 
z gliną umięszać.  Warstwa gl iniana tym spo­
sobem utworzona,  jest nader  elastyczna,  a prócz 
tego , bardzo chciw ie po łyka  smołę i g łęboko 
się n ią  p rzejm uje;  tę ma j ednak  w adę,  że nie 
równie  wolniej  wysycha,  aniżeli t a ,  do której  
się użyła  dębianka.  — Mniej dobre są op i łk i  
d rew n ian e ,  rznięte siano i s ł o m a ,  już  to dla 
t ego,  że czynią warstwę mniej  sp rężystą ,  jako 
te'ż , iż .nie przyjmują  tak dobrze sm oły j ak  dę­
bianka i mech.

Pod  jednym i drugim względem , lepsze już  
są pazdzierze lniane i k o n o p n e ,  a nawet  po- 
dlug p. G i  e n i t z , Radzcy budowniczego,  p r z e ­
wyższają one dębiankę co do trw'al’os'ci i zbi- 
tości warstwy.

Sadze i t łuczone węgle,  czynią warstwę w m ó ­
wię będą cą ,  więcej k ruchą niż elastyczną.  — 
Zresztą,  są one trudniejsze do naby'cia i znacz­
nie kosztowniejsze;  zatem zamilczemy tu  o spo­
sobie ich użycia.

j.>ie mogę tu  zamilczeć jeszcze o j ed n y m  ma- 
tery ule, od nie dawnego czasu w miejsce dębian­
ki , z naj lepszym skulkiem używanym;  to jest ,  
o świeżych odchodach by d ła  rogatego;  k t ó r e ,  
w ty m  stanie z suchą gl iną um ięs za ne, dają p o ­
kryc ie  nade r  sprężyste , mało  się pękające;  
n a d t o ,  nawet bez powłok i  smolanej ,  będąc 
na deszcz wystawione,  długi  czasu p rz ec iąg ,  
oddziaływa ono jego niszczącej sile. Zresztą,  dzi-
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wić to nie powinno ; wiadomo bowiem , że na 
wschodzie, mjęszanina ta używa się do budo- 
wli, a mianowicie zaś, w Afryce południowej 
jest niemal jedynym  m aterya łem , z którego 
mieszkańcy domy sobie budują, gdzie, przez 
całą porę dżdżystą mieszkają; ztąd juz należy 
wnosić, ze massa t a , i do celu w mowie bę­
dącego , zdatną być może.

Zte'm wszystkiem, gdy dębianka zawsze na 
pierwszeństwo zasługuje, przez to spodzie'wac 
się należy, iżj wkrótce stanie się przedmiotem 
handlu i za cenę umiarkowaną będzie jej moż­
na nabycjż; czego tćm pewniej oczekiwać mo­
żna, że w stanie suchym, transport jej nie jest 
kosztowny.

(Dokończenie w nast. N rze.J

3 \-C Z iu a ib o ó c i.

Nowe pokrycie dachów p. W y sockiego. 
—  Powłoka drzewa niespalna p. Borko­
w sk iego .—  Fabryka wyrobów z gum ­
my elastycznej p. W emmćra w W ar­

szaw ie, i t. p.

W yjątki z protokółu posiedzeń Towarzystwa 
ekonomicznego szlązkiego w r. 1840.

1. P a n W y s o c k i ,  InżenierB anku polskiego 
w Warszawie , wynalazł nowe pokrycie dachów 
p łask ich , które w ciągu dwóch lat jak najle­
piej się konserwuje. — Są to tafle z grubego 
płótna , pociągnięte smołowcem , grubości 
zwyczajnej tektury. (Wkrótce Redak. udzieli 
czytelnikom bliższą wiadomość o taflach w m ó ­
wię będących.)

2. P. B o r k o w s k i ,  w Warszawie, wynalazł 
nowąniespalną powłokę drzewa, na którą otrzy­
m ał  tamże list przyznania wynalazku. Czynio­
na w Warszawie p róba, nad wszelkie oczekiwa­
nia się powiodła. (Zdaje się, iż się to odnosi 
do dacflu niespalnego, k tóry  p. Borkowski wy­
stawił w r. z. yf dziedzińcu pałacu Tarnowskich 
o k tórym  donieśliśmy w Tygod z r .  1S39___ R.)

3. Przytomny tutaj przypadkowo p. W e m -  
m e r  z Warszawy, złożył próby wyrobów z gum-

my elastycznej, tak c ienkie , iż niemal są prze­
zroczyste; a jakich teraz dostarcza podług różnej 
szerokości i długości. Służą one na płaszcze,
fu terały do narzędzi chirurgicznych i t. p. __
Materje te spajają się nie przez zwyczajne .szy­
cie , ale raczej za pomocą jakiegobąć oleju lo­
tnego, k tóry  tak mocno je skleja, iż prędzej 
pękają w inne'm miejscu jak w spojone'm.

T e n ż e  p .  W e m m e r  p os iad a  w  W arszaw ie  zna-
*czną%fabrykę kaloszy męzkich i damskich, sze­
lek , tasmów i t. p. — W yroby jego są nader 
wzięte; mianowicie w Rossji znaczny mają odbyt.

4. Zachwalony jęczmieii himalajski (Hord. co- 
elesle hymalajense), b y ł  w Szlązku w wielu miej­
scach uprawiany, ale nie odpowiedział oczeki­
waniu; wymaga on gruntu nader mocnego, ła ­
two się okrusza na po lu ,  a na słód mało jest 
zdatny.

Namieniono także , że rzep hollenderski nie 
znosi szlązkiego k l im atu , że i tej zimy więcej 
go wymarzło od zwyczajnego.'

5. Nie tylko w Niemczech, ale i w Bawarji, 
sprowadzone z Anglji owce rassy L e j  cy ste rsk ie j 
(długo-wełne), widocznie się wyradzają, drob­
nieją i mniej dają wełny, przyte'm nie są wy­
trwałe. W średniehn przecięciu na sztuEę, nie 
■wypada jak  4.f. wełny. Zdaje się , iż nasz kii-
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mat jest dla nich zbyt suchy, ze tylko w wil­
gotnym angielskim dobrze się hodują.

? 6. M iodunka , rosa m ączna , r d z a , zdają się 
być tylko różne stopnie jednej i tej samej cho­
roby roślin. Raz bowiem przedstawia się ona 
w postaci białawej, roślinę pokrywającej pleśni; 
inną razą jako materya żółtawo - czerwonawa , 
smaku słodkawego, liście pokrywa. W pierw­
szym razie nazywa się rosą rnączną (Albigo), 
w drugim miodunką (Melligo). Rdza (Rubigo) 
tylko zboża napada.

Do wszelkiego podobieństwa, najbliższą przy­
czyną tej choroby roślin , jest wystąpienie na 
zewnątrz soków, skutkiem szkodliwych atmo­
sferycznych wpływów zfermentowanycb. Te- 
miż występionemi sokami żywi się znaczna l i­
czba rożnych drobnych owadów i mięsza z nie­
mi swe odchody. Powodem do tej choroby zda­
ją się byc częste i ciepłe de'szcze, na przemian 
z upałem słonecznym , w czasie, gdy rośliny 
najzamożniejsze są w sok i , a mianowicie wkrót­
ce przed kwitnieniem.

W zrost rolnictwa w Rossji.
Nic tyle nie przekonywa o udoskonalaniu się 

rolnictwa, jak upowszechnianie się dobrych one- 
góż maszyn i narzędzi. Podług p. Butenop, wła­
ściciela fabryki narzędzi rolniczych w Moskwie, 
wyszło z tejże w różne G uberń je : m łocarń 232, 
siewników 362, sieczkarń 306, pługów /udosko­
nalonych 382- (między któremi 50. Schwartza); 
extyrpatorow 390; znaczna liczba maszyn do 
krajania karto fli , tarcia buraków i t .  p. Namie- 
nić wypada, iż w Rossji wiele się jeszcze znaj­
duje innych tego rodzaju fabryk.

Sposób przechowania kartofli przez lato
Aby kartofle użyć można na pożywienie przez 

całe lato, sypią się w naczynie, i na nie leje wrzą­
ca woda, tak, żeby się zanurzyły; którą pote'm gdy 
jużp raw ie  ostygła, wypuszcza się. Kartofle się 
wyjmują, cienko rozkładają i dobrze wysuszają; 

ocze'm pakują się w beczki i przesypują miał- 
im suchym piaskiem. Wrząca woda, zniszczyw­

szy siłę wegetacyjną w kiełkach, kartofle nie wy­
puszczają i zatrzymują wszystkie części pożywne.

PRZE§TSO»A I  RADA.

W wielu okolicach Królestwa, niemal ciągłe deszcze pod czas siano-zbioru i żniw, mocno 
uszkodziły siano i s łom ę ; a nawet tu  i owdzie, uczyniły je poniekąd nie zdatnemi na paszę.

Ile mi wiadomo, w;elu gospodarzy zamyśla dawać w tym roku paszę zafermentowaną, po. 
dług sposobów w Tygodn. opisanych (ostatni opis zamieszczony w N er 20. z r .  b.), z powodu 
nadzwyczajnego braku dobrej paszy.

O dobroci tego pokarmu powątpiewać nie można; (o cze'm łatwo się przekonać w dobrach do 
Instytutu gospod. wiejsk. w Marymoncie należących, gdzie od lat k ilku sposób ten  karmienia 
jest zaprowadzony); jednakowoż, zachować tu należy niektóre ostrożności i prawidła w p rzy ­
rządzaniu go; inaczej, byd ło , albo go wcale nie chce spożywać,! lub tylko w razie największe­
go głodu.

✓



P i e r w s z e m  p r a w i d ł e m  j e s t :  aby  go ty lko  dopóty  fe rm en to w ać , dopóki się nie objawi 
fermentacja winna  czyli alkoholiczna , k tó rą  po zapachu do wina podobnego , ła tw o  poznać można.

D r u g i e m  n a d e r  w a z n e m  p r a w i d ł e m  j e s t :  aby  nie brać do ferm entow ania siana lub  
słom y, skutk iem  wilgoci napsutych, (spleśniałych i py łem  pokry tych);  albowiem, przechodzą one 
bardzo szybko w ferm entacją  octową lub z g n i łą , i jak  się ro z u m ie ,  wcale ju ż  na  pokarm  s łu ­
żyć n ie  mogą.

Kto więc zamierza napsu tą  paszę, a m ianow ic ie ,  nap leśn ia łe  i stęchłe siano i s łomę przez  
ferm entowanie p o p ra w ie ,  nie ty lko  celu nie osiągnie, ale n a d to ,  zupełn ie  paszę tę zepsuje.

Siano stęchłe i n ap le śn ia łe ,  jedynie ty lko  przez m ocne trzepanie  i p rze trzą san ie ,  w miejscu 
przewiewne'm (aby  p rzyczep iony  p y ł  się oddalił) ,  m niej szkodliwem uczynić można. Nie szko- 
dliwe'm zaś będzie w tym  raz ie ,  gdy po nalezyte'm w ytrzepaniu  i p rzew ie trzen iu ,  p rzed da­
waniem zw ierzę tom , skropi się go wodą słoną. T o  samo czynić należy i ze słomą.

W  ogó ln o śc i , p rz y  paszy napsutej, nie ty lko  często dawać na leży  zwierzętom sól do lizania, 
(np . raz na tydzień); ale n a d to ,  dobrze jes t  dać im  ki l ka  razy  przez zimę na przeczyszczenie, 
soli glauberskiej; na dorosłe  zwierze fpo fun ta ;  na m ło d e ,  stosownie do w iek u ,  po £ lub  £ f.

Szanow ni Czytelnicy T y g .  raczą  sobie przypom nieć  (Tyg. N e r  6. z r .  b.), że tak zwani O b y w a te le  
K ujawscy, bardzo Się  na lied . gniewali:  z a  n ie  j a s n e  o p is a n ie  p i e c a  d o  w y p a la n ia  c e g ły , w y n a la z - 
k u  p .  T a y l o r , s k tó r e g o  wcale p o ją ć  nie m ogli, zk ą d  go zacząć a na czern skońc7.y ć !—  T ym cza­
sem, ja k  widać, opis ten  nie dla każdego jest tak  bardzo ciemny. W  tych bowiem dniach, pewien 
O b j  watel z K aliskiego, zapewnił R e d a k . ,  iz pod ług  zasad p. T ay lo r ,  (k tóre od razu  zrozum iał) 
zbudow ał piec do w ypalan ia  wapna, k tó ry  przeszedł wszelkie jego oczekiwania, tak  co do oszczędno­
ści d rzew a, jako  też jednostajnego wypalania  m ateryału . — Piec zaś do cegły b y ł  na ukończeniu; 
po uczynionej w nim p ró b ie ,  p rzy rzek ł  Sz. ten O byw atel najsum ienniej o sku tku  R edak. zawia­
d o m ić .— N a teraz zamilcza jeszcze Redak. imie tegóż obyw ate la ,  lecz późnie'j je wymieni.
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O D  P  O W  I  E  D  Ź. liczbę prenum era to rów  na m łocarn ię  swego wy-
  n a la z k u ,  (o k tórej by ło  doniesione'm w N rze

23. Tygod. z r .  b.), jak ą  sobie zam ie rzy ł ,  lub  
Panom  K. i Z., Redakcja ma zaszczyt odpo- nie. Z resztą ,  skoro wyjdzie w tej mierze jak ie

w iedzie , iż dotąd pisma publiczne zagraniczne zaw iadom ienie, nie omieszka Redakcja powtó-
n ie  d o n io s ły ,  czyli p. U g a z y  zebra ł już tak ą  rzyć go w swem piśmie.

K a n to r  G łó w n y  w  S ta r e m  - M ieście  N ro G1 n a  l seem p ię t rz e .


